Dnia 18. stycznia 


SALWADOR. 
POWIESC, 
(Ciąg dalszy.) 

Pani Laudon wyrozuimowała skutek nie- 
omylny; skoro piérwsze bolesne uczucia prze- 
miną, następne, jako łagodniejsze, skłonią już 
jéj kochanka do posłuszeństwa. I tak się stało. 
Salwador, nie zastawszy jćj nazajutrz w domu 
i przeczytawszy list pożegnawczy, omal zmy- 
słów nie stracił z rozpaczy. Przez dni dwa 
nigdzie nić miał spoczynku; pospieszył do 
Paryża i znowu do C., lecz dokad się udała, 
nikt powiedzićć nie umiał. Dnia trzeciego 
wsiadł na dyliżans i do Montpellier wyjechał. 

W przeciągu niemal pół roku pani Laudon, 
odbywszy podróż do Anglii, przybyła znowu 
do Paryża. Nainiętność w nićj była prawie 
wygasła, już się miała prawie za zupełnie 
niezdolna do uczuć miłości, a przynajmnićj 
do takićj, jaka niegdyś Salwador w jćj za- 
marłych uczuciach obudzić zdołał. 

Od tego czasu nie słyszała już o Hiszpanie, 
nie wiedziała bynajmnićj, co się z nim stało, 
i z początku nawet mało dbała o to. Jednak- 
że myślała o nin w chwilach wolnych, a 
szczególnićj gdy się znudziła obok pewnego 
Anglika, który dla udowodnienia jćj swojej 
szczórćj, a dla nićj zawsze obojętnej miłości, 
przyjechał za nią do Paryża. Lord Wilson 
był jednym z liczby tych, tak mało natręt- 
nych ludzi, których, ażeby być samotnym, 
oddalać od siebie niekoniecznie było potrzeba. 
Nie był on pochopnym, ani do gniewu, ani 
do zazdrości; nie wymagał wiele, ani rościł 
sobie, że ma jekieś prawo; w całym swoim 
widokręgu nie widział nikogo, tylko siebie 
samego; nie pytał nigdy o przyczynę jakićj 
rzeczy, i był spokojny mimo największe dzi- 
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waciwo swćj kochanki; nie zrażał się bynaj- 
mnićj ani jéj sprzeciwieniem, ani jéj po- 
stępowaniem, przyszedł i został wtedy, kiedy 
się to pani Laudon podobało; ona zaś była 
zupełnie przekonana, Że się jednóm słowem 
pozbyć go może, i że postępek ten nie bardzo 
go obejdzie; dla tego nie zadawała sobie 
w tćj wierze żadnćj pracy. Lord Wilson zda- 
wał się poznawać, że jest tylko przyjacielem 
tymczasowym, albowiem gdy jednego razu 
ośmielił się wspomnićć o małżeństwie, a Żad- 
nćj na to nie otrzymał odpowiedzi, rzekł 
dumnie: zPani nie mówisz: tak, i nie mówisz: 
nie; dobrze więc. Otoż i ja nigdy już o tém 
nic mówić nie będę. Gdy się pani namyślisz, 
włedy sama mnie o tém uwiadoimisz.« 

Po niejakim czasje wzięła pania Laudon 
ciekawość dowiedzenia się, co też się stało 
z Salwadorein, i będac pewnego dnia więcej 
aniżeli za zwyczaj znudzona, postanowiła 
udać się do jednćj swćj przyjaciółki, u którćj 
się po raz ostatni z nim widziała. 

»Achl witaj mi, witaj, kochana przyjaciółko, « 
zawołała pani D. ujrzawszy ja wchodzącą ; 
»gdzieżeśto przez tak długi czas przebywała? 
Już cię tak dawno w Paryżu nie widziałam. 
Ty nić masz w zabawach stolicy żadnego u- 
podobania , lubisz ciche, spokojne, wiejskie 
Życie ; czego ci mocno zazdroszczę,« 

»Powracam z podróży,e odrzekła z we- 
stchnieniem pani Laudon; »jestem cierpiąca; 
lekarze radzili mi, abym się do Anglii udała.« 

Co mi powiadasz! a przecież wygladasz 
jak róża, świćża, czerstwa, kwitnaca; spokoj- 
ność i słodka posępność młodćj wdówki prze- 
mawia z ciebie niezatartóm znamieniem ; bar- 
dzo rozsądnie czynisz, Że już nie idziesz za 
mąż ; albowiem w troskach, któremi nas nie- 
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czuli mężowie obarczają , tém bardzićj jeżeli 
do nich cokolwiek przywiązane jesteśmy, ni- 
gdybyś tak pięknie i świćżo nie wygladała. 
Szczęśliwaś, że się w nikim nie kochasz.« 
»Tak sądzisz?« ozwała się pani Laudon, 
uśmiechnawszy się z westchnienićtv, a potóm 
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mych, którzy zapewne myślą, żem już umarła, 
Wieczory bywały u ciebie niegdyś bardzo 
przyjemne ; czy też przypominasz sobie pew- 
nego Hiszpana jeszcze ?e 

Don Salwadora de la Vega? On się kochał 
w tobie, aleś mu nie była wzajemna; jam 
tego zaraz dostrzegła! Zapewne nic ci o tém 
ani wspomniał. 'Feraz inny człowiek z niego. 
Był przez niejaki czas w podróżach; od 
dwóch miesięcy bawi znowu w Paryżu i 
odwićdza mię dosyć często.« 

»Czy się jeszcze nie ożenił ? zapytała pani 
Łaudon; »mówiono, że miał zaślubić jednę 
z swoich kuzynek.« 

»Czy wiadomo ci o tém? Sadziłam, Że przed 
twoim odjazdem nie było o tém mowy; 
rzecz ta zdawała się na długi czas zanosić, 
ale teraz juź się skończyła, i właśnie w sam 
czas przybyłaś być na jego weselu. Za dwa 
tygodnie po Swiętach Wielkanocnych ślub 
się odbędzie.« 

»Tóm lepićjle odrzekła pani Laudon. 

»Jestto bardzo korzystne ożenienie .dla 
niego, i jak wnosić można, zapewne go 
wielce uszczęśliwi.« ` 

»Spodziówam się, Že jedno drugie wyna- 
grodzi; piękny tytuł, wielki majatek, ale Żona...< 

»4ona najpowabnićjsza, jak anioł piękna l« 

zJako ?P« zapytała pani Laudon zdziwiona; 
»wszakże ona jest garbałą.« 

»On się nie żeni z garbatą,« odrzekła pani 
D.; »widać, iź nie wiósz całego zdarzenia; 
jestio prawdziwy romans. lisiążę de la Vega 
miał dwie córek; starsza, która została dzie- 
dziczką majoratu, jest, jak powiadają , małą, 
brzydką i ułomną istotą, lecz jéj siostra Te- 
resa, która dla niedostatecznego posagu miała 
wejść do klasztoru, jest wzrostu klasycznego, 
smukła, młodą, jak róża piękną osobą, W czasie 
gdy starsza, dla poratowania swego zdrowia, 
zjechała do Montpellier, gilzie don Salwador 
zaczął się starać o jéj rękę, młodsza bawiła 
w Hiszpanii. Już wszystko było do związków 
ułożonćm , gdy księżniczka de la Vega nagle 


odmieniła swój zamysł. Rozważyła sobie, że 
będąc szpetną, nie może się spodzićwać wzbu- 
dzenia miłości w swoim małżonku, i bądź- 
to z obawy, bądź też ze szlachetnego uczucia, 
zrzekła się wszystkiego i oświadczyła sta- 
nowczo, iż w miejsce swojej Siostry , którćj 
godnóść i majątek syeój” odstępuje, zamyśla 
wstąpić do klasztoru. Ułożywszy ten akt 
zrzeczenia się, podała do króla o zezwolenie, 
które wkrótce nadeszło, a obiedwie siostry 
zjechały się ze soba na granicy. Powitanie 
ich miało być bardzo rozrzewniającóm ; za- 
bawiły jeszcze przez kilka dni ze soba, a po- 
tém jedna zamknęła się w klasztorze, a drosa 
w towarzystwie staréj swój ciotki pojechała 
do Paryża, dokad Salwador kilkoma dniami 
ich wyprzedził. Jest juž tutaj. Byłąra u nićj 
z wizytą; nie mówi ona po francuzku, i wy- 
glada całkiem po hiszpańsku, ale ma za to 
czarujące oczy i lat szesnaście! Jéj na- 
rzeczony, chociażby i nie chciał, musi w nićj 
być bardzo rozkochanym.« 

»Czy tak ci się zdaje?« zapytała pani Lau- 
don głosem zupełnie szczególnym. 

»Sądzę, iż powinien być bardzo szczęśliwym, 
biorąc sobie z tym pięknym tytułem , z tym 
ogromnym majątkiem, tak młoda i tak piękną 
panienkę, która więcćj warta, niż jéj posag,« 

»Don Salwador godzien jest tego szczęścia, 
i Życzę sobie zobaczyć się z nim, abym tego 
szczęścia powinszować mu mogła.« 

»Jeźli chcesz, dziś jeszcze w wieczór mo- 
Żesz się z nim widzićć, on bywa u mnie 
każdej soboty; zostaniesz u mnie na obiedzie.a 

»Nie byłabym od tego, ale zbyt jestem nie- 
dbale ubrana ,« odrzekła pani Laudon, spoj- 
rzawszy do zwierciadła. 

»Zkądże ci się ta próżność wzięła! Ty wy- 
gladasz wyśmienicie, upewniam cię. Nie będą 
u mnie też goście, tyłno tacy, dla których 
nie koniecznie stroić się potrzeba. Nie wićm 
prawdziwie, gdzie się ta młodzież zapodziała, 
która niegdyś u mnie na wieczorach bywała, 
chociaż jeszcze zawsze młode mężatki i pię- 
kne wdówki odwidzać mnie nie przestają. 
Ale wiadomo ci, iż te do zabawy nie są do- 
statecznómi; do miłozgodnćj kompani trzeba 
koniecznie i mężczyzn , młodych mężczyzn, 
a tu nić masz, tylko samych statęcznych 
bezżeńców| Jeden tylko Salwador de la Vega 
został nam wiernym.« 
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:»Przedstawię ci pewnego Anglika, niejakiego 
lorda Wilson; nie jest on wprawdzie pięk- 
nym, ale mą dopióro rok dwudziesty ósmy.« 

»Dobrze,« odrzekła pani D,, »ja lnbię An- 
glików ; oni sa do towarzystwa stworzeni. 
Postępowanie ich jest grzeczne, w niczćm 
nienaganne, i gdy do wista czwartćj osoby 
nie staje, zawsze się na nich spuścić można, 
Prawda, że mało mówia, ale i tacy ludzie do 
zapełnienia sali są potrzebni; używamy ich 
do ozdoby, podobnie jak kwiatów, kióre w wa- 
zony wstawiamy, chociaż woni nie mają.: 

Po obiedzie zajęła pani Laudon miejsce 
w poręczowóm krześle w głębi salonu i za- 
padła w zamyślenie. Dziwiła się swojćj 
nadzwyczajnćj niespokojności serca, byłą 
roztargniona, i za każdą raza, ilekroć tylko 
drzwi się otworzyły, uczuła w sobie jakieś 
wzdrygnienie. Czas upłyniony zaczął jéj 
znowu miłe nasuwać wspomnienia, ale po- 
mieszane z jakaś goryczą. 

Już się: w salonie nie mało znajdowało go- 
ści, gdy zapowiedziano przybycie Salwadora. 
Pani Laudon cofnęła się po za stolik aż do 
kominka. Hiszpan wszedłszy nie postrzegł 
jéj bynajmnićj. Byłto ten sam mężczyzna, 
w którym się tak mocno kochała, zawsze 
jeszcze poważny i dumny, mający piękne 
rysy twarzy i szlachetne spojrzenie, ale zda- 
wał się być cokolwiek Żywszym i więcćj do 
towarzyskiego Życia umodelowanym. Pani 
Laudon drzała, iłekroć do nićj się zbliżał; 
słyszac głos jego, czuła gwałtowne bicie 
serca, Gdy Salwador, nie postrzegłszy jćj, 
przeszedł koło nićj, wtedy dopićro pani Lau- 
don powstała żywo z swego miejsca i po- 
kazała się mu niespodzianie. Hiszpan sianał 
jak wryty; nie widać było w nim wpraw- 
dzie ani zdziwienia, ani wałki głębokiego 
uczucia, ale to widać było niezaprzecznie, 
że zbładł niezmiernie i zaledwo kilka słów 
przemówić zdołał, Pani Laudon znowu co- 
kolwiek się uspokoiła. | 

»Nie spodzićwałam się, że będę miała tę 
przyjemność widzenia wćpana tu dziś wie- 
czór,c rzekła. »Wćpan podróżowałeś?e« Sal- 
wador odpowiedział tylko skinieniem głowy. 
»I ja dopiéro powróciłam nie dawno ,« 
rzekła dalćj; »przepędziłam kilka miesięcy 
w Angli, i miałam zamiar zostać tam przez 
rok cały, lecz byłabym się w tym mglistym 


kraju nabawiła suchot, i dla tegom ztamiąd 
spieszno powróciła. Wćpan zaś szczęśliwszym 
byłeś w swojej podróży.« w 

»Bylem pani posłusznym,c odpowiedział 
jej Salwador w języku hiszpańskim. 

Pani Laudon, oparła się o róg kominka i 
rzuciwszy szybko w około siebie vvzrokietn, 
dla przekonania cię, ażali się na nia kto nie 
patrzy, czekła w westchnieniem: »Ach, jakże 
dla mnie miłym jest ten język, któregoś mię 
wćpan nauczył! Jakże słodko odbijają się 
te dźwięki w mojém sercu! Już tak dawno 
ich nie słyszałam. Mów wćpan, opowiedz 
wszystko, co się,mu w tym długim czasie 
wydarzyło. Salwadorze, wćpan jesteś szczę- 
śliwym, a. nawet szczęśliuszym, niżelim się 
spodzięwać inogła.« 

»lak jest, jestem bardzo szczęśliwymI« 
przerwał z kwapliwościa Salwador; spanna 
de la Vega jest jak anioł piękna, jak anioł 
niewinnal Czyjeż biedne, czyjesz udręczone 
serce nie byłoby uszczęśliwione obecnością 
tak dobrćj, tak powabnćj istoty! Ten byłby 
głazem, nie człowiekiem , ktoby jéj mógł 
nie kochać, Achi tak jest, jestem bardzo 
szczęśliwy m,a 

Gdy Salwador wyrzelł te słowa, pani 
Laudon trzymała w nim długo wzrok wy- 
tężony, a potóm westchnawszy, odrzekła: 
»Tém lepićj, Życzę mu szczęścia. czy bę- 
dziesz tak łasliaw odwidzić mnie ?« 

Salwador odpowiedział skłonieniem głowy, 
jakby się obawiał dłużćj przeciągać tę roz- 
mowę. Pani Laudon nie śmiała już do niego 
zbliżyć się powtórnie i już tego wieczora 
z soba nie mówili. 

Są ludzie, dla-których mocne wzruszenia 
są niezbędna potrzeba; im swoboda serca 
prawdziwą jest męczarnią. Ludzie takowi 
podobni sa do roślin rosnących na wierz- 
chołku góry, któremi nieustannie burze i 
wiatry iniotaja ; zdołają oni znieść boleść 
najdotkliwwsza, ale znudzenia nigdy przeżyć 
nie moga. Do liczby takich ludzi należała 
pani Laudon ; czuła ona w sobie prawdziwą 
potrzebę rozdraźnienia uczuć swoich, wyłania 
łez i nasycenia się tą gorzka rozkosza, która 
tylko z namiętności wynika. Już dawno nie 
doznawała takićj ulgi, jak tćj nocy, która 
po zobaczeniu się z Salwadorem, całkiem 
we łzach przepędziła, Równie z rozpacza, jak 
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i słodka rozkoszą przypominała sobie ów u- 
płyniony czas, w którym każdy dzień w jćj 
życiu był nowym dramatem, Jeszcze była 
zajęla temi przypomnieniami, gdy nazajutrz 
z rana odwidził ją lord Wilson. Pojrzawszy 
na tẹ nic nieoznaczającą , pomiędzy syme- 
trycznie ułożonemi pukłami, uśmićchającą się 
twarz Anglika, nie mogła się wstrzymać od 
niecierpliwości. Z roztargnieniem odebrała 
bukiet, który jéj od pięciu miesięcy codzien- 
nie Anglik przynosił; ale ani spojrzała na 
dawcę, ani mu podziękowała zwykłym uśmić- 
chem za grzeczność jego; skinęła tylko, aże- 
ly sobie usiadł. Lord Wilson był dla niej 
tćj chwili nie w porę i bardzo nieznośnym ; 
dniem wprzódy znudził ją niemiłosierdnie, 
B teraz był jéj na przeszkodzie , dla tego 
postanowiła zerwać z nim na zawsze. Lecz 
ta rzecz nie była tak łatwa, jak sobie z po- 
czątku wystawiała; lord Wilson nie dał jéj 
do tego najmniejszego powodu; postępowanie 
jego bylo tak grzeczne, tak przyzwoite, 12 
nie wiedziała saima, zkądby wziać zaczątek do 
rozstunku; wszystkie powody rozbijały się o tę 
niezmienna, i zawsze gładką powierzchow- 
ność Anglika, Pani Laudon postrzegła jednak 
dwa środki pozbycia się tego kochanita; na- 
brała więc odwagi i pićrwszy raz w swóm 
Życiu skłoniła się w niejakim sposobie do 
szczerego wyznania. Do tego kroku znaglała 
ja najprzód niezbędna chęć zmienienia przy- 
krego położenia, które było dla nićj prze- 
szkodą, powtóre potrzeba wynurzenia swych 
żalów i mówienia o Salwadorze. 

Tak mócno przekonaną była o zamilczeniu 
i przywiązaniu Anglika, iż się bynajmnićj 
w tćj mierze nie wahała. i À 

»Hochany Jérzy,« rzekła do niego po nie- 
jakióm milczeniu , »już dawno cięży na mo- 
jóm sercu przykra, nieznośna tajemnica; 
tajemnica, którą tylko przed najszczćrszym 
przyjacielem wyjawić mogę... Wćpan jesteś 
moim najszczórszym przyjacielem.=« 

Lord Wilson podziękował schyleniem gło- 
wy i wypatrzył się na nia z zadziwieniem, 
a pani Laudon rzekła dalej: 

»Nim wćpana poznałam, miałam znajomość 
z pewnym mężczyzną, któregom kochała ztaką 
tkliwościa i poświęceniem się, na jakie tylko 
serce kobićty zdobyć się może, i jak tylko 
raz w Życia kochamy...« 


»Czy podobna |< zawołał lord Wilson, a po- 
strzegłszy, Że się w oczach pani Laudon łzy 
zakręciły, dodał: »Uspokój się, nie płacz, 
moja najmilsza; jestto nieszczęściem ; jakże 
temu teraz zaradzić? Powićdz mi, jak się 
to stało P« 

Pani Laudon opowiadała mu swoje miłostki 
z Salwadorem, przedstawiała mu swoje roz- 
łączenie się z nim jak bolesną ofiarę z swo- 
jéj strony, i uwiadomiła go, że dnia wczoraj- 
szego znowu się z nim widziała. Mówiła 
o wszystkićm czule i łzy wylewając, bo w tej 
chwili czuła w samćj istocie to wszystko , co 
mówiła. Ittóżby był wątpił, kto mógł utrzy- 
mywać, iż w sercu tćj niewiasty nie mieszka 
głęboka i wierna miłość, jedna z tych na- 
miętności, która, jak owo zarzewie pod po- 
piołem, wprawdzie zataić się zdoła, ale nigdy 
całkiem zgasnąć nie może! To długie opo- 
wiadanie, przeplatane było głębokićm roz- 
umowaniem i niezbitetwi wnioskami, dla prze- 
konania lorda Wilsona, że szczęście jego było 
tylko chwilowym obłędem, przemijajacćm 
omamieniem, i że mu nic innego nie po- 
zostaje, jak tylko w przyszłość być jéj przy- 
jacielem. Bićdny Anglik słuchał tego wszy- 
stkiego z zadziwieniem ; czasem tylko wzru- 
szywszy ramionami, przerywał temi słowy: 
»Rozumićm; o, rozumićm bardzo dobrze! 
Ach , tegon się nigdy nie spodziówał l« 

»Uważ wćpan, jak jestem nieszczęśliwa l« 
rzekła nakoniec pani Laudon; »już się stało, 
on się ożeni, ja sama tego chcialam! Ach, 
znajdęż tyle siły, abym zniosła tę boleść?« 

»Trzeba ci oddalić się z tych miejsc nie- 
bezpiecznych, trzeba ci podróżować , moja 
najmiłsza,« rzekłAnglikz skwapłiwością; »w po- 
dobnóm zmartwienia największą ulgę przy- 
noszą nam podróże. Ja ci będę towarzyszył, « 

»Nie, nie mój kochany Jórzy ,« odrzekła 
pani Laudon, »ten kielich goryczy muszę 
aż do dna wychylić, poznam wprzódy osobę, 
z którą Salwador się Żeni, będę na ich we- 
selu. Boże mój, uŻycz mi siły, któréj tak 
bardzo potrzebuje la 

Od tćj chwili Jérzy Wilson był cierpli- 
wym i tajemnym powiernikiem tego wszy- 
stkiego, co mu pani Laudon poufać raczyła; 
zapomniał zupełnie o swćj roli kochanka i 
został szczćrym jéj przyjacielem. Właśnie się 
tego pani Laudon spodzićwała ; posiadała 
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bowiem szczególniejszą zdolność korzystania 
z owych przesileń, w których inne kobićty 
zwykle ponoszą stratę, 

Nazajutrz przyszedł Salwador do pani Lau- 
don; wiedziała ona dobrze, Że co badź się 
już stało, przyjść nie omieszka; była sama 
jedna, i nie mając żadnego wyrachowanego 
zamysłu, otoczyła się takiemi przedmioty, 
któreby tylko czas upłyniony w pamięć mu 
przywieść mogły. Przyjęła Hiszpana w gabi- 
necie, w którym jeszcze wszystko na tém 
samóm znajdowało się miejscu, jak w upły- 
nionym roku, gdy go wnim co wieczór ocze- 
kiwała. Fwiaty, które niegdyś tak często Sal- 
wador zatykał w piękne Liwii włosy, roniąc 
wonie najprzyjemniejsze, kwitnęły znowu 
w wazonach; książka, która nie raz razem 
czytali, leżała znowu na stoliku otwarta, 
a pani Laudon siedziała znowu tak, jak przed- 
tém, piękna, tęsknaca, zadumana. 

Salwador wszedłszy, został głęboko wzru- 
szonym; najpiękniejsze, najprzyjemniejsze 
chwile Życia jego stanęły mu w pamięci, 
nito błyskawica oświćciły mu cała jego prze- 
szłość i powróciły mu ją znowu z urokiem. 
Drzący, ze łzami w oczach pogladał na wszy- 
stko, co go otaczało; potóm wyciągnąwszy 
swoje ramiona do pani Laudon, przycisnął ją 
z zapałem do swego serca i rzekł: »Ach, Liwio, 
jakaż boleść przyniosła nam twoja ofiara! 
Jakżem ja teraz nieszczęśliwy |« 

Wtedy pani Laudon rozpłakawszy się, rzu- 
ciła się w jego objęcie i nazwała go znowu 
swyin Salwadorem. > 

»A ja dałem słowo wmojel« rzekł dałćj 
w rozpaczy. 

»I dotrzymasz gol« odrzekła, »zaślubisz pannę 
de la Vega, a jednak kochać mnie nie prze- 
staniesz. « m 

»Jakiżto los zgotowałaś dla nas! Ach Liwio, 
ten postępek będzie zgubą dla mnie, dla ciebie i 
dla tego anioła, którego tak haniebnie zwodzęl« 

»Alboż cię ona kocha?« zapytała pani Laudon. 

»Nie wićm o tém z pewnościa ,« odrzekł, 
»ona jest i dumna i nieśmiałą zarazem. Wy- 
staw sobie Życie tego niewinnego dzićwczęcia, 
które w samotności, w oddałeniu od towarzy- 
etwa, w surowych prawidłach klasztoru jest 
wychowane ; zaledwo śmić podnieść oczy na 
mnie; w niewinności swojćj nie zna nawet 
co ten wyraz: miłość, oznacza. Ona jest 


aniołem, któregobym ubóstwiał, gdybym 
o tobie mógł zapomnićć.« 

Słowa te dotknęły panią Laudon, uczuła się 
przez to upokorzoną, wiedziała bowiem bar- 
dzo dobrze, na jak nizkim znajdowała się sto- 
pniu w porównaniu z tą wysoką cnotą dzie- 
wiczą. Powstała w nićj zazdrość ponura i 
nienawiść trapiąca straconego z niebios anioła, 
który widzi nad swoją głowa białe skrzydła 
i jasną łunę wzlatującego w niebo serafina. 

»Niestetyl« rzekła, »les nasz spełnionym 
zostanie; ciebie Sulwadorze czekaja rozkosze, 
mnie wieczna zgryzota...< 

»Czy sądzisz ,« odrzekł, »iż ja, utraciwszy 
ciebie, będę mógł się kiedy pocieszyć? Za- 
ślubię Teresę, ale tylko ciebie kocham jedynie, 
ciebie tylko samę, aż do ostatniego tchu mego 
Życia kochać będę. Nas łączą związki, które 
się nigdy nie zerwa; ożenienie ta, do które- 
goś mnie sama przynagliła, nie wróci tobie 
twojćj wolności; ty wprawdzie nie będziesz 
moją, ale tćż żaden inny nie będzie posiadał 
serca twego , przysięgnićj 1:i to Liwiol...« 

»Przysięgam,« odrzekła bez wszelkiego wa- 
hania. Przysięga była dla nićj rzecz łatwa, 
tylekroć bowiem razy w swóm Życiu juź ją 
składała, a i razu jéj nie dotrzymała. 

Nie chciała ona przeszkadzać ożenieniu się 
Salwadora, znała bowiem sama siebie aż na- 
zbyt dobrze i dla tego nie śmiała brać odpo- 
wiedzialności za taka ofiarę; ale odzyskanie 
serca Salwadora było dla nićj tryumfem, a 
więc bez wszelkiego zastanowienia się uległa 
niebezpiecznym uczuciom, które ją zajęły. 
Zaburzenie tego zamęzcia sprawiało dla nićj 
rozkosz okrutną. Rzecz niezawodna, iż nie 
Życzyła ona sobie, pójść za tega mężczyznę, 
którego teraz, równie jak i zawsze, oszuki- 
wała; ale nie mogła także znieść tego, ażeby 
go druga kochała, i uszczęśliwić mogła. 

Jednego wieczora, w domu pani D., ujrzała 
pani Laudon po pićrwszy raz narzeczoną 
Sałwadora. Teresa de la Vega, dziedziczka 
najpięknićjszego majoratu w Katalonii, była 
piękna, młoda dziewczyna, mającą lat szesna- 
ście. Strój hiszpański, który nawet w ob- 
cym kraju ciągle nosiła, nadawał jéj przy 
poweżnćj, surowéj minie i smukłej kibici, 
coś uroczego; piękność jéj połączona była 
z tak poważnym wdziękiem, jaki rzadko która 
kobićta mićć mogła; uśmićch jéj był jakaś 
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dumą, najćj twarzy panowała oziębłość, ale 
niewymowna łagodność jéj spojrzenia wy- 
krywała posępność i trwożliwość umysłu. 
Na widok jéj doznała pani Laudon najprzy- 
krzejszego uczucia w swojóm życiu, czuła 
jakaś nienawistną zazdrość, jakaś szyderską 
ciekawość i to bolesne przekonanie w uznaa 
niu swojóm, że jest od nićj we wszystkićm 
daleko niższą. W tej chwili zwatpiła o swo- 
jéj władzy 1 uczuła, iż Salwador mógł się 
w samćj istocie rozkochać w tak niebez- 
piecznćj dla nićj dziewczynie. 

»Ach nie ,c pomyślała sobie, rzuciwszy na 
niego badliwym wzrokiem; »nie, to być nie 
może!... zezwalam, niech ją zaślubi, ale mi- 
lości jego odebrać mi nie zdołal Nie, nie! 


przenigdyl« (Ciąg dalszy nastąpi.) 


SZALONA. 


W malém, ładnóm mieście Saumur, nad rzéka 
Ligiera, jest szp'al dla szalonych. Dom ten 
zbudowany po części na skale, ma wykute w nićj 
izdcbki, zaopatrzone żelaznómi pręty. Przed kilka 
dniami przyszła jedna paui z swym mężem i 
maleńka córeczką dla zwidzenia tego smutnego 
przybytku nieszczęśliwych. Właśnie podtenczas 
wyprowadzono na dziedziniec jednę niewiastę, po- 
mieszanie zmysłów mająca, i przymocowano ją 
na łańcuchu do muru. Niewiasta ta zaledwo miała 
lat dwadzieścia; jéj jasne włosy spadały małownie 
na jéj ramiona, a w niebieskim oku jéj mie- 
szkała tak przyjemna łagodność, na twarzy jćj 
tak ujmująca bladość, iż każdy patrząc na nią 
ubolewał nad jéj nieszczesnym losem. 

Młoda pani, która z swoja rodzina przybyła do 
tego domu, dowiadywała się o przyczynę, dla 
czego przykuto tę nieszczęśliwa? Opowiadano jéj, 
Że to jest służebna `z miasta, która zostawszy 
opuszczoną od swojego kochanka i utraciwszy 
dzićcię , zakład miłości. waajemnćj, pomieszania 
zmysłów dostała, a źe w tćj slabości często jest 
niebezpieczną dla drugich, dla tego ją przykuto. 
Siostra milosierdzia z licem zapłonioućm i z spu- 
szczonym. ku ziemi wzrokiem, opowiedziawszy ten 
przypadek, ucałowała z skromnością krzyż na 
różańcu wiszący. Przybyła pani z mężem swoim 
stała jeszcze w zamyśleniu, gdy olo szalona za 
jednym razem skoczywszy, jak daicko jéj łańcuch 
wystarczył, wyrywa z rak matki dzićcię i bieży 
z nióm czóm prędzćj na kamienna swą ławkę. 

Matka, wydawszy krzyk przeraźliwy , bieży do 
szałoaćj, lecz ta ją z dzikościa odpycha od siebie. 


»Ach, to dzićwczynale wola nieszczęśliwa, »tak, 
to ona... moja Marynia! Bóg mi ja znowu po- 
wrócił! jakże dobry, jak łaskawy Bóg mójle 

To rzekłszy oddała się dzikićj radości, skacząc 
i picszczac, całowala i tuliła dzićcię do. swoich 
piersi. Ojciec chciał je przemocą od nič) ode- 
brać, ale siostra miłosierdzia przestrzegłą go, 
aby tego nie czynił. 

»iYszakżelo nic twoja córka,« rzekla do szalo- 
nćj siostra miłosierdzia, »wszak ona do ciebie 
nie podobna.« 

»CoP to nie moja córka? mój najsłodszy Je- 
zusie| Siostra Marto, przypatwzcież się | Wszakto 
sa jój usteczka, jéj oczka. Oh, calkiem do ojca 
jest podobnal Jam ją dobrze poznała. Ona 
z nieba powraca... ach, jakże piękne, jak miłe jest 
moje dzićcię |< 

Jakże w okropnćj trwodze była bićdna matka! 
jak wytężonym wzrokiem ścigała najmniejsze po- 
ruszenie szałonćj; jak to przestrach, to nadzicja 
przemykały na jej twarzy, w miarę , jak szałona 
zdawała się skłaniać do oddania dziecięcia, lub je 
do siebie mocno przyciskała. 

»Pożyczże mi swćj córki, niech się jćj dobrze 
przypatrzę,ć rzekła szlachetna siostra miłosierdzia. 

»Co? ja mam ja pożyczyć? Już mi raz mówili 
księża, abym ją Bogu pożyczyła, który ją w aniolka 
przemieni, a jakżem długo, długo na nia czekała, 
nim do mnie wróciła! Już jćj nikomu nie po- 
Życzę. Wolalabym ją raczćj zabić i lube ciało 
jej zatrzymać l« 

Na to straszne słowa matka jak trup zbladła i 
padlszy na kolana przed szalona, ze łzami ją 
w oczach zaklinała, aby nie zabijała jéj dziecięcia; 
ale szalona na jéj łzy i rozpacz nie zwazała by- 
najmaićj, tylko ciagle pieściła się dziecięciem i 
całowała je to w usieczka, to w oczy. 

Tymczasem ojciec pospieszył i przyprowadził 
dyrektora szpitalu. W tćj chwili prawie trudno 
było rozeznać, która z tych Mobićt właściwie 
szalona była, ponieważ rozpacz matki czynila ją 
zupełnie do szałonćj podobną. Nareszcie postano- 
wiono nie używać Żadnćj przemocy i szaloną 
z dzićcięciem zaprowadzić do jéj celi i czekać 
aż dopóki nie zaśnie, a wtenczas odebrać od nićj 
dzićcię. Nieszczęśliwa zalecwo przyszła do swo- 
jéj izdebki , natychmiast, postawiwszy dzićcię na 
ziemi, zaczęła wyścielać dla niego dołek w swo- 
jóm łóżku, a matka patrzyła ciągle z trwogą na 
jćj poruszenia przez kratę. 

Szalona, położywszy dzićcię do téj pościołki, 
zaczęła nad nićm drzącym głosein spićwać, aby je 
uspiła, potóm położyła się sama, i zasnęła przy jego 
boku. W téj chwili podszedł stróż po cichu do jéj 
łózka, i pochwyciwszy dzićcię, oddał je matce, która 
wykrzyknawszy z radości, czósa prędzćj uciek!a. 
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Na ten krzyk ocknęła się ze snu szalona, a nie 
ujrzawszy dzićcięcia przy swoim boku, wstrząsła 
jak hyjenba zelaznómi prętami swojćj klatki, za- 
wyła przeraźliwie i padła na ziemię. Przybieżono 
w pomoc , ule juź nie Żyia. 


— Ze Lwowa. — 


Tutejsza księgarnia B. Jabłońskiego zajmie się 
nowćm wydaniem całćj Biblii, wzorowego pod wzgłę- 
dem języka i dokładności przekłada ks. Jakóba Wujka 
z M/agrowca. Dzieło to składać się będzie w podwój. 
nych kolumnach z przeszło 130 arkuszy druku. Prze- 
kład Wujka, uskuteczniony z polecenia papićża Grze- 
gorza XIII., wydany został pierwotnie z potwierdzenia 
Klemensa VIII., za staranicm Karnkowskicgo, arcybiskupa 
ghieźnieńsh:ego. Ta pierwsza zupełna edycyja (według 
Bentkowskiego) wyszła w Krakowie r. 1509 w drukarni 
Łazarzowćj. Terazniejsza odznaczy się doborem papićru 
i czcionek. 

Zeszyt czwarty dzieła umniczo -opisowepo, wy- 
chodzącego u Piotra Pillera: Galicyja w obrazach, 
zawiera wraz z testem: 1) Widok kościoła Bernard) ñ- 
skiego we Lwowie; 2) Wodospad Prutu pod Dorą 
w obwodzie stanisławowskim; 3) Szczątki zamku Szym- 
barka w obwodzie jasielskim; 4) Laszki Królewskie 
$v obwodzie złoczowsńim. 

Tygodnika rolniczo-przemysłowego , wyszedł Nr. 9. 
i 10., i obejmuje przedinioty następujące: Nr.9: O pleu- 
ności gruntu. O koceniu owiec. O kastrowaniu krów. 
Opisanie fabryki cukru w Żurawnikach. Przepis na za- 
cićr kartofłowy. Szparagi w zimie. Kalafiory przechowy- 
wać. Żeby cebulki kwiatowe we trzy tygodnie zozkwitły. 
Jarmark na wełnę w Lipsku, w dzień Sgo Nicnała. Jar- 
mark jesienny na wełnę we Wrocławiu, Nr. 10: O u- 
prawie roli. O dawaniu owcoi soli oruoki lub kuchen- 
nćj. Funt cukru za 11/4 kr. ; wywód tego dokładniejszy. 
Odpowiedz na zarzut przeciwko zacierowi bez słodu. 
O fermentacyi zacierów wodą wapienną zadauych. Kar- 
mienie bydła rybami w Firmarku. Wół uwagi godny. 
Nowy sposób pateotowany garhowania skór. 

W Warszawie, jak Huryjer donosi, wyszedł 
w roku bieżacym także: MNoworocznik dla dzieci. 


Pisma rossyjskie wspominają z wielkiemi pocbwa- 
łami o młodej poetce, brabiance Roztopczynownie 
i z płodów jej, równie jak z utworów młodego piewcy 
Timofejowa, wiele pięknego wrożą dla rossyjskiej 
narodowej poezyj. 

Z Multan. [stuicje terae pewny rodzaj współ- 
ubiegania między Wołoszczyzną a Multanawi. Gdy Wo- 
łochy czynią znaczne postępy w naukach i sztukach, 
Multańczykowie również nie chcą pozostać w tyle. To- 
woarzystwo młodych uczonych Multańczyków zamierzyło 
wydawać dzieńnik, wyłącznie poświęcony pismiennictwu 
narodowemu. Inne towarzystwo zajęło się przekładem 
na język multański dzieł francuzkich, niemieckich, pol- 
skich it.p. Staraniem hospodara teatr multadski został 
odnowionym i ma już dotąd potrzebną ilość artystów 
dramatycznych. Repertoarz tego teatru zawićra wiele 
autuk narodowych, odznaczających się, jako to: dramę 
pana HMeinindger, nod tutnłem : Stefan VI. książę Mul. 
tan, i drugą: Michał Waleczny, hospodar Multen , 
której autorem jest beziniienny. Obie te sztuki muszą 
się podobać publiczności, bo są napisane w stylu pro- 
stym, łatwym i oddychają przywiązaniem do rodzinnej 
ziemi. Mialy być przedstawione w grudniu, a dla wi- 
dzeuia ich zjechało się mnóstwo osob. (G.Por.) 


Gazeta kobićca. Damy, autorki, pisały do- 
tychczas po większćj części powieści tylko dla dzień. 
ników. Od nowego roku wychodzi w Tipsku li przez 
kobiety pisany dzieńnik: Gazeta kobieca, pismo dla 
zabawy kobićt. Ludwika Marezoll w Jenie jest wydaw- 
Czynią i liczy 14 autorek jako spółpracowniczki tego 
pisma. Ciekawi jesicśmy bardzo, ažalı w tem pismie 
krytyka i polemika przesirzeganćmi będą. 

Porównanie. Życie ludzkie podobne jest do 
skorowozu, który na wyścigi pędzi, Kolimi są namięt- 
ności, a rozum pocztylionem, który je z przezornością 
kierować umić; napakowane kufry są naszą pomyślno- 
ścią, okienko w tyle powozu naszóm wspomnieniem 
o przeszłości! Ten skorowóz pędzi przez burze i słoty 
Czasu, pókąd na miejscu przeznaczenia w krainie pokoją 
nie stanie, gdzie swych podróżnych zrzuca, Śmierć jest 
kontrolorem, który paszporty odbićra i w księgę wiecz- 
ności zapisuje. Wledyto zasypia utrudzony wędrowiec 
w krainie spokojności, pohąd go grzmiący puzan do 
nowego Życia nie przebudzi! . 

Towarzystwo Laury de Bacbw Konstan- 
tynopolu. Towarzystwo stucznych jezdzców pani 
de Bach, znajdujące się od niejakiego czasu w Ronstan- 
tynopolu, zostaje pod bezpośrednią opieką wielkiego 
sułtana, pobiera od niego płacę i za jego rozkazem opa- 
trzonćm bywa we wszystko, czego tylko potrzeba do 
utrzymania ludzi i koni. Dostaje codziennie 400 óh siana, 
500 ók słomy, a 200 ók owsa. Następnie: 15 ók mięsa, 
2 oka ryb, 3 oka ryžu lub legominy, 1 oko séra, 1 oka 
cukru, pół oka palonćj i zmielonej kawy, 1 oko masła, 
1 oko oliwy, 15 ók wina, 2 oka wódki (tych dwóch 
artysułów ostatnich jeszcze nikomu innemu nie dawano), 
2 oka octu, 3 oka jaj, 2 oka kapłonów, 4 oka wątroby, 
6 ók owoców i na miesiac 10 ók mydła. Jedno oko 
obejmuje 71 lutów wagi wićdeńskićj. "Towarzystwo od 
czasu jak od sułtana zostało powolanóm, az do 1. listo- 
pada r. z., dało tylko jedćnaście przedstawień, miano- 
wicie: jedno w Sylistryi, trzy w Adryjanopolu, a siedm 
w HMonstautynopola przed wielkim sułtapem, od które- 
go już także 300.000 piastr. (33.000 złr. m. k.) w pienią- 
dzach otrzymało. Sztuczny jeździec Soullier, którego 
sułtan bardzo sobie polubił, odebrał zlecenie njezżdza= 
nia dla nicgo kilku koni, 

Zamieszanie w teatrze londyńskim. Har- 
monija opery włossiej w Londynie przerwaną zostałą 
dnia 20. sierpnia r.z. zaraz w początku przedstawienia, 
przypadkową diskarmoniją w sztuce Anna Bolena, przez 
panów Laporte i Iwanowa, w sposób bardzo nieprzy- 
jeruny dla publiczności, Iwanow łądał od p. Laporte 
pewnej kwoty pieniężnćj, a ten oświadczył mu, że 
do wypłacenia jej nie jest bynajmnićj obowiaznaym. 
Skutkiem tego było, że Iwanow nie chsriał spićwać, 
przezco powstała wielka wrzawa pomiędzy publicznością 
w chwili, gdy królowa do loży weszła, lecz posłyszaw- 
Szy bałas, natychmiast się cofnęła i nie wróciła, aż po- 
kąd się zupełnie nie uciszyło. Publiczność przywołała 
p; Laporte, który wyszedłszy oznajmił z przeproszeniem, 

e spoźnione przedstawienie natychmicst się rozpocznie, 
lecz gdy publiczność dwukrotnie zadała, aby powiedział 
dla jakiego powodu zaszło opoznienie, rzekł, iż tej 
chwili nie jest w stanie oświadczyć, ale w gazetach 
powód opóźniecia ogłosi. Poczćm sztuka została przede 
stawioną, a p. Laporte ogłont w gazecie powód nau 
stępujący: »łubliczność w ogołności nie może mićć wy- 
obrażenia o nadzwyczajoćj danie i zuchwalości nie- 
których h'siryjonów, a zwlaszcza histrujonów drugiego 
rzędu, którzy w zarozumieniu swojem brek talentn c4ęSl0" 
kroć chełpliwą bererelnością zastąpić usiłują. Zwyczaj 
publiczności ujmowania się za artysta i pociagania do 
odpowiedzialnosc: przećsiębiercę za ksżde przerwanie 
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swćj zabawy, nadaje najlichszemu aktorowi tak nadzwy- 
czajną władzę, iż przedsiębierca nie raz jest przymusBzo- 
nym, by nie ściągnąć na siebie niełaski publiczności, 
bezczelne i najniesłuszniejsze aktora zadowolnić żadania.« 

Darunnek dla skrzypka Straussa. Bokatćr 
walca p. Strauss otrzymał od księżaćj Orleańskićj Bardzo 
rzadki upomiaek, to jest: stare skrzypce roboty Ama- 
tego, za które księżna dała dwieście Iuidorów. 
Fulmifóćre. Na bystréj rzćóce Newie, na prze- 
ciwko wsi Pella, odbyło się d. 9. listopada bardzo cie- 
kawe doświadczenie. Dwie skały, które w tém miejscu 
atrudniały spławność tćj rzćki, wysadzono w powietrze 
minami, które kawaler le Motte, za pomocą fulmifere 
(pioruanika) zapalił pod wodą. Obecni na brzegu widzo- 
wie, zdziwieni byli sposobami i siłą tego głęboko po- 
myślanego nrządzenia, które zawsze do działania gotowe, 
i bez wszelkiego przygotowania, lądem i wodą, w krót- 
szych lub dłuszych odległościach , ognia elektrycznego 
udzielać może. Jakkolwiek się zdawało, Że powietrze 
w owym dniu bardzo wilgotne i tak do rozwinienia, jak 
i do udzielenia płynu elektrycznego, wcale niezdatne 
było, wszelako /ulmifere, wystawiony przez sześć godzin 
na dćszcz, pokonał wszystkie przeszkody. Doświadczeoie 
to, mówi dzieńnik petersburski, przekonywa, jak wielki 
pożytek, co się tycze bezpieczeństwa, odniesie towarzy- 
stwo i handel z tego umiejętaego odkrycia. Użycie fulmi- 
Jerw przyłoży się w wielkim stopnia do zabezpieczenia 
wolnego biegu okrętów ; fulmifere chronić je będzie od 
niebezpieczeństwa uderzenia o ryfy i skały, aa które tak 
często są narażone; bowiem to jest niestety aż nadito 
wielką prewdą, że gdyby to doświadczenie tylko na 
trzy godzin rychlćej wykonanćm było, jeden z wielkich 
okrętów, kosztownym ładunkiem zaopatrzony, nie był- 
by się rozbił : nie zatonął. 

Złoty kraj dla kobićt. Podczas gdy bićdne 
kobiety w Europie na mężczyzn bezżenoość słusznie 
narzekają , że ich ta w panieńskim stanie bez względu 
pozostawia; przeciwnie dzieje się po tamtej stronie 
Oceanu, gdzie jest kraj cały, w którym płeć męzka za 
płcią Żeństą nieustannie wzdycha, i do wiernćj towarzy- 
szki Życia z utęsknieniem ramiona wyciąga, i gdzie za 
kobićię, bądź wdowę lub pannę, sztuka na sztukę , 
w przecięciu stotysięcy piastrów płaca. Kraj ten, które- 
mu przyroda, jak się zdaje, swojego najpiękniejszego 


daru odmówiła, ma zresztą wazystkiego podostatkiem ;* 


wydaje cukier, kawę, bawełnę i wszelkiego rodzaju 
zbołe ; najpiękoiejsze trzody w dzikim stanie błąkają się 
po jego bujnych i obsrćrnych niwach; w jedae tylko 
kobićty jest on uiepłodny i jakby zaklęty. Illinois, jedno 
z niezliczonych państw Zjeduoczonych Stanów amerykań- 
skich, jest tą nieszczęśliwą krainą, w której mężczyzni 
równie z miłości jak i na $óltą febrę umićrają. Nić masz 
amutniejszego widoku nad ten, jaki Chicago, stolica Il- 
linois przedstawia. We wszystkich ulicach napotykasz 
ludzi, wydawających głębokie westchnienia i wylewają- 
cych łez notohi. Po ścianach wszystkich domów ujrzysz 
nakreślone wiersze, tchnące najtkliwszą miłością, każdy 
dom jest chiorem Żałów i czułych pieśni, jestio album 
liryczne; na kaźdćm iniejscu znajdziesz tylko osoby tę- 
skniące za tkliwćm sercem, szukające duszy kochajacćj, 
któraby im garnek do ognia przystawiła, któraby się 
naprawą ich bielizay zajęła! We wszystkich aczach 
gore płomień miłości, przez wszystkie pory przebija 
się tęsknota miłosna. O, jestto położeuie okropne | — 
W całćm mieście jeden tylko gubernator, A drugi konzal 
angielski, którzy się do tego podnieśli zbytku, że 
każdy z nich ma żonę. Lecz damy te nie mogą ni- 
gdy wychodzić z swego pomieszkania; bowiem w tym 


dniu, w htórymby się wyjść ośmieliły, stolica Chi 
buchnęłaby płomieniem. Każdą razą, H "FTA 
szą działami przybycie parowego okrętu, wszyscy mie- 
szkańcy biegą tłumem na brzeg morza, i wdarłszy się 
na okręt, pytają kapitana, ałali nie przywiózł niewiast 
któreby miał na zbyciu, choćby po największćj cenie. 
Jednego razu przybyło do Chicago towarzystwo akto- 
rów francuzkich, a już na trzeci dzień dyrektor teatru 
został z aktorek ogołoconym|! Prima doana poszła za 
majętnego plantatora, posiadającego prawie małe króle- 
stwo. Aktorka grająca stare mathi została małżonką se- 
kretarza gubernatora, mającego kilka milionów w banku 
Stanów Zjedn., a z subretką ożenił się pewien człowiek 
prywatny, właściciel trzydziestu ośmin domów w Chi- 
cago. Atoli mieszkańcy kraju Illinois nie długo będą 
z towarzyszek osićroceni. We wszystkich francuzkich i 
angielskich portach znajdują się okręty, biorące na swój 
pokład same tylko niewiasty, z któremi do Chicago po» 
płyną. Spekulacyja ta niezawodnie szczęśliwie się po- 
wiedzie. Dla lego wszystkie niewiasty, Łyczący sobie 
imićć sto tysięcy dolarów rocznego docbodo, Iilinejczyka 
za małżonka i ekwipał, z zaprzęgiem cztćru zwićrząt na- 
zwanych lama, niech się zawczasu zgłaszają do kom. 
panii AA i niewiast w mieście Hawrze, 

d ezdzące szynkownie., Od nie dawnego 
widać, w Paryżu jadące po ulicach mej pifkalejtga PE. 
wozy, naładowane najozdobniejszemi beczkami piwa 
nad któremi rozpostarte są najpiękniejsze, suto złotem 
przyozdobione parasole chińskie. Sato tak zwane omni- 
busy wielkiego browaru, brasserie Lyonnais, które 
małemi partyjami dowożą swym gościom piwo aż do 
samych pomieszkań, znajdujących się w rozmaitych 
kierunkach miasta. Zbliżanie się tego jadącego szynku piw- 
nego, ogłasza przerażający dzwięk niezliczonych dzwon- 
ków, Ozdabiających chiński parasol. Jestto nowość za- 
prowadzcna przez p. Combalota, biegłego praktyka w téj 
gałęzi przemysłu. Nie do opisania, jaką ilość w pićrw. 
aich dniach na "M sposób sprzedano piwa, wkrótce 

awet zamówienia ta liczne, È iębi i 
mogli zadość adpowiedziść aoa. Bo yze JE 

Frzestrach nauką. Nie dawno wydarzył się 
w Paryżu następujący przypadek: Niejaki N. mieszhający 
natrzecietn piętrze, jest taki człowiek, który skoro sobie 
podpije, zaraz zaczyna kłótnię zswoją Żoną. Przed kilką 
dniami „był właśnie w takimże stanie i chciał wygrzmocić 
swoję zonę; ale Łona, umknąwszy do pobocznego po- 
koju, zamknęła drzwi za sobą. W czasie gdy N. nsiłuje 
zamek odemkaąć, łona otwiera okno i wraz deje się 
słyszćć na dole krzyk i »Jezus, Maryjale jakaś osoba 
spadła na dziedziniec z trzeciego piętra. N. przerażony 
tą myślą, że się Zona jego z okna rzuciła, przychodzi do 
opamiętania; wyważa drzwi, bieży dookna, spozićra na 
dziedziniec i zobaczywszy lełącą na ziemi niewiastę 
krzyczy gwałtu z rozpaczy. Sąsiedzi i przyjaciele podej- 
muja trupa, wnoszą do pokojn, i z ubolewamiem kładą 
w łóżko. Na ten widok rzuca się N. na ziemię i oddaje 
się rozpaczy; nareszcie zrywa się nagle, bieży i chce 
zrzucic się z okna. Atoli głośny śmićch wywodzi go 
z błędu; zona, o której sądził, że się z okna rzuciła 
wyskakuje z zapieca i rzuca mu się na szyję; wtedy 
dopićro poznał, że mniemany trup nie był nic innego 
jak tylko wypchany majak, który pani N. przebrała 
w swoje suknie. Mąż przyrzekł, Że się w przyszłość 
poprawi. r * i 
ry Sprostowanie. W Rozm. Nr. 1. str. 2, w przedz 
Zgićj, wićrszu 21m Od góry, zamiast całą moda, powiano 
być: całą mocą; na str. 7, w wićrszu 15m, w przedz. 
1szćj, zamiast rozbójników , czytaj rozbójnikach. 
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